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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


Wczoraj zasiedli piórwszy ras w izbach sej- 


mowych połączonych, posłowie województw Poe 
dolskiego i Kijowskiego. Była to wielka i po- 
ważna uroczystość. Po przywitaniu ich przez 
wmorszałka, przemówił poseł Malioowski, i w 
rozczulonyin głosie wynurzył radość swoję, i 
wdzięczność ujarzwionych, dla swoich starszych 


"braci. Następnie poseł Jełowicki, po pięknój 


przemowie odezytał sprawozdanie, o kolejach 
pierwotnego powstania tamtych prowincji; któ- 
re jako pomnik historyczny, pełen dowodów 
heroizmu i prawdziwie cudownego, polskiego 
męztwa; przedewszystkićm czytelnikom naszym 
udzielamy. Wkrótce jeden z posłów, wniesie 
do izb, aby wybito medal Żelazny na pamiąt- 
kę połączenia się reprezentantów Wołynia, 
Podola i Ukrainy, z koronaymi, i na cześć talk 
salachelnego,choć mniej szczęśliwego powstania, 


Historja początkowego powstania w woje- 


wództwach Podolskim i Kijowskiem. 


Od czasu kiedy wybiła wielka godzina odro- 
dzenia się ukochanćj ojczyzny. naszej, kiedy 


sejm narodowy zaprzysiągł przed Światem øo. 


swobodzenie Polaków jęczących pod katowską 
ręką tyrana; postanowiliśmy nie opuścić oko» 
liczności któraky nam .dozwoliła dzielić trudy 
i niebezpieczeństwa oswobodzicielów ojczyzny, 
i wyrzec się wszystkiego, wszystko na stratę 
narazić, aby odzyskać więcćj jek wsyatko. 
Ten sam ogień który zapalił świetuą rewo= 
lucją w Warszawie, tlał zawsze w sercach nas 


'eielskiem , ile ta uwaga, 
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szych; roznieciła go ta rewolucja i byłby od- 
dawna wybochvął, gdyby nie hamowało nasza- 
go zapsłu, nie tyle niebezpieczeństwo powsta- 
nia w kraju zapełnionym wojskiem nieprzyja- 
ażebyśmy przeż nie 
skuteczne powstanie nie pomagając zgoła spra» 
wie powszechnćj, niejaszkodziłi jéj jeszcze, po- 
daniem na łup bogactw naszych , które całego 
kraju są własnością. 

Chocisż nie szczędziliśmy ni kosztu ni starań, 
aby utrzymać ciągłe stosunki z Rządem Naro- 
dowym , aby mieć pewne wiadomości o istos 
tuych działaniach wojsk naszych, jeduokźe 
przedzielające nas wojska nieprzyjacielskie u- 
trudniały je nam bardzo; a owocem prać i po- 
święcenia się naszego byty najczęściej mylne 
wiadomości. - 

W miarę szczęśliwego powodzenia świętej 
sprawy naszej, wzuagsjące się prześladowania 
rządu rossyjskiego, nie zrażatły prawych oby- 
wateli, którzy nie pizestawali skrycie zża0pa* 
trywać się we wszelkie zapasy do prowadzenia 
wojny potrzebne. Każdy był gotów siadać na 
koń, i z niecierpliwością chwili rozkazu ocze- 
kiwał. Nadeszła ta chwila. Mieniący się. być 
upoważnionym od Rządu Narodowego pewien 
wyższy officer, wydał rozkaz neznaczający po* 
wstanie ua d. 27 kwietnia r. b. ale we dwadzieścia 
cztery gódria, rozesłał rozkaz wstrzymujący” 
powstanie. Pióćrwszy rozkaz do wielu miejsc 
doszedł w wigiliją dnia oznaczónego na powsta- 
nie; rozkaz przeciwny przyszedł w sam dzień 
powstanie. Obałamucenie to, pociągnęło za soe 


sa» 


( 952 ) 


główniejszą przyczyną niepowodzenia powslaa 
nia, bo było powodem jego niepowszechności, 
Jedoi bowiem za odebraniem rozkazu powsta* 
nia siedli me koń, za odebraniem zaś rozkazu 
wstrzymującego "powstanie, porzucili konie ale 
razem i domy swoje, unikająe prześladowania 


rzadu rosszjskiego, która ich za krok tak gfo- 
č 39, © > 


śny czek-tu: cj którzy w jednej chwili dwa 
przeciwne sobie 
wyjaśnienia rzeczy: ioni znown którzy na sku- 


tek rozkara już byli znaczne potworzym oddzia- 


ły, nie widzieli sposobu wycofania się bez szko= , 


dy z niebrzpieczeństwa, na które wspomniony 
r" * 1 15 Š 

officer los powstania naraził. Powstańcy z po- 

wiatów bliższych granicy Austrjackiej, jako to z 

Kamieniechiego, Proskirowskiego, 


powistów 
jokiego ze swemi oddzia- 


Mohilowskiego i Us 
łami do Galicji umknąć musieli. 

Powstańcy powiatu Winojckiego w chwili 
zbierania się nie więcćj jak pięćdziesiąt ludzi 
zbrojnych, byli napadnieni przez szwadronu dra- 
gonów vossyjskich, Z największą walcząc od- 
wagą odparli rozproszyli nieprzyjaciela: prze- 
szło sześćdziesiąt dragonów, między tymi pul- 
kownik i kapitan, legło na placu. Pak mafa 
liczba wsłecznych z tak świetnego zwycięztwa 
korzystać nie mogła; rozkaz wstrzymujący po” 
wstanie, pozbawił ich wsz»lkich posiłków, a o- 
taczające ich liczniejsze wojska nieprzyjacieł- 
skie przymasily do oczekiwania w ukryciu l 
tułactwie, dogodniejszćj pory powstania. 
powista Othepolskiego blisko we 
trzysta koni zebrani we wsi Piątkówee o mił 
kilkadziesiąt od Galicji pdłeglej, postanowili 
zbrojnie dalszych wypadków oczekiwać» 

Naodyłos powstania powiatu Qlbopolskiego, 
nieprzyjaciel obwarował wszystkie miejsca skta- 
dów rządowych, jenerat Roth z całym swym 
korpusem ku nam swe kroki zwrócił, a rząd, 
który swoje prześladowania od srogości do o- 
krucieństwa posunął, 
nam jeden 2 pićrwszych środków powstania , 


Powstańcy 


bą najzgubniejsze skutki, jest piórwszą i naje 


odebrali rozkazy , oczekiwali > 


chciał nakoniec odjąć 


nie pozwalając obywatelowi ped karą konfiskas 
ty mieć więcćj jak cztery konie. Tak więc kaa 
Źdy z nas z najżywszą boleścią widział zbliżające 
cą się chwilę w którćj ani swćj osoby ani mają- 
tku na korzyść ojczyzny poświęcićby nie mógł. 
W tej chwili otrzymona przesadzona wiado. 
mość o powsteniu Wołyńskiśm i o wkroczenia 
jęserała Dwernickiego: na Wołyń, uradowała 
serca nasze, a włusnoręczny rozkaz jenerata 
Dweroickiego, którym nas do siebie wołał, był 
husłęm powstania które już raz przes Gi: 
sparalizowane, ogólaćm być nie wogło. 
Dzień 5ty maja był dniem powstania. Poe 
wiat Hajsyński który zdołał nie uledz szko= 
dliwemu wpływowi Dbalainuctwa p owstał 
całą siłą, Wszyscy prawie obywatele i 
urzędnicy ze swemi oddziałami zebrali się 
w dania tym w liczbie sześćset koni i kilkudzie= 
siąt piechoty, we wsi Krasnosrółce nad rzeką 
Bohem położonćj, gdzie się połączyli z oddzia- 
łem Olhopolskim D Bałckim blisko 500 koni 
wynoszącym, i z częścią oddziału Jampolskie= 
go zośmdziesięciu łudzi złożoną. Zebrani o- 
bywatale nie mając komu dowództwa powie- 
rzyć, bo jenerał Dwernicki pomimo najusil- 
niejszych prośb naszych, nie przysłał nam zna: 
nych z biegłości w swój szluce oflicerów, zło- 
Żyli go w ręce sławnego jenereła Kołyski, ob- 
ciążonego wiekiem i spoczywające go oddawna na 
laurach, któremi wraz z nieświiertelnym Ko- 
Ściaszką skronie swoje jako obrońca ojczyzny 
ozdobił. Szanowny i waleczny Len mąż, mierząc 
się tylko z chęciami swojemi, przyjął (na siebie 
ciężar prowadzenia zupełnie niesfornego Żoł- 
niecza. Zupełna władza nad wojskiem jemu 
powierzoną była. Rozporządzenia zaś cywilne, 
staranie o fanduszach do prowadzenią wojny 
potrzebaych, i jakiebąć wypaść mogące stosnne 
ki polityezne, usleźćć misty do reprrzentan= 
tów w ićjże chwili obranych. Pićrwszą ich 
czynnością było wypowiedzenie władzy rządo- 
wi rossyjskiemu, wydanie, proklamacji stósos 
wnych do wszystkich klass mieszksńców nas 
szego kraju pai nadanie dawnym poddany m 
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naszym tój wolności, jakićj używają włościanie 
gmamieszkaki w części Polski, zwanej królestwem. 
| Kassa nasza w trzech powiatach a dobrowol- 
mych składek w doin jednym na tymczasowe 
wydatki złożona, wynosiła do 500,000 złp. 

"Poformowano szwadrony kawalerji i oddział 
strzelców najkosztowniejszą uzbrojony bronią, 
Chwila wykonywania szczerćj przysięgi ojczy” 
znie, była wspaniałą, była rozrzewniającą; kto 
rzucił dla ojczyzny rodzeństwo i majątek, kto 
niósł jéj życie w ofierze, cieszył się tem, że 
jéj wszystko poświęcił, i jaż wolny oddychał. 

Szeregi nasze ze względu na dobór koni i 
ludzi miały postać najokazalszą. Lecz na nie- 
szczęście w pićrwszćj chwili spostrzegliśmy sťa- 
bość wojennego porządku, i niepodobieństwo 
utrzymania subordynacji między nowymi Żoł» 
nierzami którzy w naczelaikach swoich widzieli 
tylko równych sobie współobywałeli i sąsiadów: 
do przewodzenia którym dla zmysłowego na- 
wet wpływu koniecznie trzeba było mićć u- 
mundurowanych officerów. 

Pierwiastkowym naszym zamiarem było opa- 
mowanie miast powistowych, obalenie rząda 
mającego wpływ na trwożliwe umysły, szcze. 
rze nam sprzyjających włościan, a następnie 
posiększenie siły naszćj przez uformowanie z 
nich kossynierów. 

W chwili wymarszu ukazały się na przeci- 
wnój stronie rzeki, dwa szwadrony nieprzy- 
jacielskie: przez fl akierowanie Żadnój nie po- 
nieśliśsmy straty, ze strony nieprzyjaciela od 
celnych strzałów naszych poległ pułkownik, 
jego adjutant i 4ch szeregowych. Nieprzyja- 
ciel nie śmiał się przez rzekę przeprawić, a 
my d.l maja udaliśmy się ku stronie 'Gra- 
mowa; w tój drodze przyłączył się nowy od- 
dział a Biacławskiego powstania, wynoszący 
blisko F00 koni, i część oddziału Lipowiec- 
(kiego wynoszący 100 komi i 60 dobrze uzbro- 
jonćj piechoty. Doia 12 moja -przybyłiśmy 
‘do Granowa, gdzieśmy dzień następny czekali 
'dla połączenia się z sitami cząstkowego powsta- 
mia kilku powiatów wdztwa Kijowskiego, Po. 


wstańcy ci w tymże dnia przyłączając się do 
nas w sześćset koni, zwiększyli naszą kassę o 
300,000 złp. przeznaczonych na: tymczasowe 
koszta wojenne. Daia 13 maja liczyliśmy juź 
blisko 2000 kawalerji i 200 piechoty, którym 
oprócz dowódzców nic nie brakowało do od- 
noszenia najświetoiejszych zwycięztw i dziel- 


, nego popierania sprawy oswobodzenia ejczyzny. 


Nieprzyjaciel naodgłos przedwczesnego po- 
wstania w powiecie Olhopolskim, korzystając 
a czasu, wszystkie swe siły ku nam zgromae 
dzik: w dniu powstania otoczeni juź byliśmy 
przewy ższającemi jego siłami, które nas odchwie 
li wymarszu ścigały. Wiedzieliśmy o tem, ale 
ukrywać się przed aieprzyjacielem aniśmy mo- 
gli, apiśmy chcieli; ciągłóm Życzeniem Żołnie- 
rzy naszych było spotkanie nieprzyjeciela, a 
naszym celeui niszczyć go a nie unikać. 

Dnia 14 maja ruszyliśmy z Granowa do Da» 
szowa, Pod Daszowem jenera? Rot z dywizją 
Buską, złożoną z trzech pułków ułanów, altas 
kował w marszu naszą tylną straź złożoną z 
niezupełoego szwadronu «kawalerji, który ma 
widok nieprzyjaciela Śiniało się nsń rzuciwszy, 
rozproszył jego straż przednią, lecz spostrzegł- 
szy całą siłę nieprzyjaciela cofnął się ku in- 
nym szwadronom, których część była jeszcze 
przed miastem od strony nieprzyjaciela, druga 
zaś część za miastem już była w obozie. Za- 
jęliśmy się co prędzćj ściąganiem i szykewa- 
niem sił naszych, gdy tymczasem nieprzyja- 
ciel wszystkie swe siły uformowane w jedną 
kolumnę, wzmocniwszy sześcią armatami, postą= 
pił ku nam i ogniem kartaczow ym 'chciał nas 
odstraszyć, Na odgłos dział nieprzyjacielskich 
dwa najbliższe szwadrony ze zwyczsjnóćm Po- 
laków męztwem uderzyły ma nieprzyjaciela i 
w mgnieniu oka przełamały linję jego. Dalej 
stojąceszwadrony nasze nie mogły jeszcze wal- 
czącym zdążyć na pomoc: jeden z dowódców 
nie chcąc ich jak myślał ną zupełną stratę wy- 
stawić, rozkazał odwrót w celu połączenia tych 
szwadronów z całą naszą siłą, icełą, zadać nio- 
jprzyjaciolowi cios stanowczy. Piórwszego i 


x 


| ( 
drugiego rozkazu nie usłachali męźni Żołnie- 


nierze nasi, zatrzecim znalazło się kilku mbićj 
śmiałych, którzy powtarzanemi wykrzykami: 
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skali, ìi przykładem ucieczki, roznieśli popłoch 
pomiędzy niedoświadczonych żołnierzy. Wszy- 
scy rzucając najpiękniejsze zwycięztwo, w naj 
większym nieporządkau ruszyli do miasta; po- 
płoch ten ogarnął i rozproszył nie będące na- 
wet w boiu szwadrony. Odwrót bez Żadnego 
powodu który zajął miejsce niemylnie spodzić- 
wanego tryumofu, nejgorliwszych obywateli — 
Żołnierzy okropną przejłą boleścią; nadave- 
mnie usiłowali zgromadzić wojsko aby go na 
nieprzyjaciel», klóry nas Ścigać nie śmiał, po- 


prowadzić. W ostatnićj więc rozpaczy, sami 


w liczbie 50 rzucili się z% bohaterską odwagą - 


na całą linję nieprzyjaciela, za pierwszćm u- 
derzeniem przełamali ją, zajęli dwie armaty, 
zabili blisko sto ludzi, otoczeni następnie ca- 
łą massą nieprzyjaciel:, przebili się przez-nią 
-prawie bez straty, a nie widząc Żadnego posit- 
ku, a tém samém celu walki, nie ścigani do 
swoich wrócili. j 

W całej tej bitwie mieliśmy tylko ł9 zabi- 
tych, 10 naszych z piechoty dostało się w nie- 
wolą: nieprzyjaciel stracił w zabitych blisko 
200 ludzi. Tə walka okazała nam pojedyncze 
męztwo naszych Żołnieszy, ale oraz i to, że od- 
wrót nieregularaego wojska jest jego zgubą. 
Jak wygrana tej walki byłaby nieskończenie 
poparła nasze powatanie, tak nieszczęśliwy jej 
wypadek przeszkodził jego rozszerzeniu. Zoł- 
nierze nasi 7 przyczyny bardzo ciemnćj nocy 
jedni się po przyległych rozbiegh lasach, dru- 

zy zapewne że swemi oficerami w inną zwró- 
cili się/stronę, przy nas ledwo 500 pozostało, 
z femi udaliśmy się do Lioiec. Z tak zimniej: 
szonemi siłami, Ścigani przez coraz liczniejsze» 
go nieprzyjaciela, nie mogliśmy już sami za- 
myślać o wykonaniu pierwiastkowego planu: 
Postanowiliśmy zatóm, idąc na spotkanie jenes 
(rała Dwernickiego, łączyć się z powstańcami, 
których vw każdym powiecie spodaićwaliśmy 


o 
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się napotkać. Udaliśmy się więc ku Bobowi 
w celu przeprawienia się na prawy brzeg tćj 
rzeki. 

Nieprzyjaciel korzystając z naszego oddale- 
nia się, całe swojeokrucieńsiwo icałą swą dzi- 
kość rozwinął na tych żółnierzach i obywate- 
lach naszych, któizy z nami po nieszczęśliwej 
bitwie połączyć się nie zdążyli. Między inne- 
mi Rossjanie nopadłszy na dom jednego z oby- 
wsteli, już go w nim nie znaleźli, « pozostałą 
matkę jego wraz z całym domem spalili. 

W ciągu naszego msrszu duia 7 maja między 


1 ma 
Michalówką i Tywrowem gdzieśny rzekę Buh 
przebyć zamierzali, spotkaliśmy dwa szwadrony 
utapów rossyjskich: jeden z naszych szwadro» 
nów będący w awangardzie, z taką zaciętością 
na nieprzyjaciela uderzył, Że w jedniej chwili 
zmusza go do odwrotu, ściga z największą szy* 
bkością, pod samym Tywrowem napędza w rze- 
kę Bəh, w którćj nieprzyjaciel utracił blizko 
połowę ludzi i koni. Ta świetna polyczka za* 
kończyła się prawie zupełnóm zniszczeniem 
nieprzyjaciela, oprócz sty bliżko zabitych i rane 
nych, wzięliśmy w niewolą dowodzącego tyn 
oddziałem rotmistiza i dwudziestu Żołnierzy: 
w tej bitwie jeden z naszych znalazł zgon chwa- 
lebpy, dziesięciu mieliśmy rannych; Zabra: 
nych w niewolą Żołaierzy i podofficerów sta: 
raliśmy się o naszćj sprawie i o-ich nędzy o- 
świecić, i dawszy im po złotych. dwadzieścia, 
wypuściliśmy, ażeby między swoich i naszą 
ludzkość i powzięte u nas wiadomośei roznieśli. 

Po tóm świeloem zwycięzlwie usiłowałiśmy 
przejść rzekę Bob, lecz widząc że nieprzyja- 
ciel wzbianiał nam przeprawy, nie chcąc się 
narażsć na bezkorzystne straty , postanowili- 
Śmy udając się w górę rzeki, przebyć ją pod 
Janowem* 5 

Po uciążliwym przy ciągłym deszezn cało» 
dziennym i całonocnym marszu, doia 19 ma- 
ja przed wschodem słońca zbliżojąc się do wsi 
Obodae, ujrzeliśmy z tójże wsi w bojowym pot 
rządku wychodzącego nieprzyjaciela. Sitsijego 
składała się z trzech zupełnych szwadronów 
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różnych pułków kawalerji, i jedaćj kompaaji 
mtyllerji. Jeoerat dywizji Szczvcki sam nie- 
przyjacielską siłą dowodził, Na odgłos nie» 
przyjaciel, poprzebudzały się drzymiące i po“ 
mieszane szyki nasze. Nieprzyjaciel rozpo- 
cząwszy kanonadę, nie dozwolił nam czekać, 
ani na zebranie wszystuich sił naszych, ani nA 
uporządkowanie zebranych: Żołpierze tylko ż 
dwóch naszych szwadronów stanowiącyth streż 
preednią najwięcej w liczbie stu piećdziesięciu, 
prowadzeni przez swych dowódźców , 7% wście- 
kłością rzucają się na obadwa skrzydła nie- 
przyjacielskie , a kilku ochotników na armaty» 
Pićrwszy z pomiędzy nich, groźnemi wyrazami 
nie strzelaj bo zginiesz, zopalającemu armaty 
kanonierowi ląt z ręki wytrąca. W jedaćj chwi- 
li opanewaliśmy obadwa działa, 2 których pięć 
razy tylko wystrzelone ; inieprzyjeciela zmu- 
siliśmy do odwrotu; połowa walęzącysh ż na» 
szej strony myśląc Żenątem koniec, przy opa: 
howanych działach pozostała, dinga zaś polowa 
milę blizko goniąc za sześć rozy licaniejszym 
nieprzyjacielem, wszystkich w niewolą zabra- 
da: przy końcu tój pogoni, pieta»stu i dwadzie= 
sta nieprzyjaciół przed dwoma lub trzema Żol- 
pierzami: broń rzueało. Wypadkiem téj świe: 
tnej i niepospolitej w dziejach wojeanych po- 
tyczki, było to, że z naszćj strony dwóch tyl: 
ko od kartaczów zginęľo; że blizko sześćdzie- 
siąt nieprzyjaciół legło na placu; Żeśmy zbra- 
li w oiewolą jenerata Szczackiego, putkowni= 
ka Karabanowa, szesoasla officerów różanego 
stopnia i dwieście-dziewięćdziesiąt Żołnierzy. 
Zdobyczą były dwie armaty, cota broń, wszy- 
stkie konie i wszystkie, wozy 2 ammunicją i fu- 
rażem. 
Mając tyle niewolników mogliśmy w części przy- 
najmnićj pomścić się za wszystkie nieludzkości i mę- 
ki, jakich Rossjanie dopuszczali się na naszych wspól- 
obywatelach, na naszych matkach i żonach; ale szla- 
chetność naszemu narodowi altigo chęć naślado- 


wania naczelników wojska polskiego w łagodnóm 


obchodzeniu się z jeńc 
rji narodu, ani historji świętej rewolucji naszej, prze- 
mogla wad żądzą a nawet potrzebą krwawćj zemsty. 
A niewolnikami obchodziliśmy się jak z przydaciałmi 


mi i niesplamienia ani histo-, 


sami, dziwili się tój naszćj gościnności, którćj ani 
się spodziewali, ani warci byli. Zostawiwszy przy 
armatach kilkunastu kanonierów, dla tego, żeśmy nie 
mieli ludzi z tą bronią obznajmianych, resztę żolnie- 
rze w dniu potyczki obdarzywszy pieniędzmi, uda- 
rowaliśmy wolnością. j ; 

Dzień tak świetny dla naszego oręża, tym rado- 
śniejszym był dla nas, że w chwili wygranéj ucie- 
szony nas wiadomością wejścia jenerala Dwernickie- 
go do Kamieńca; Śpiesznie więc dążyliśmy na spo- 
tkanie braci naszych. Lecz na nieszczęście nasze na- 
dzieje, nasze złudzenia nawet trwały zbyt krótko: 
nazajutrz dowiedzieliśmy sią o smutnćj prawdzie, 
o tem, że wszelkich posilków pozbawieni, sami s0- 
bie zostawieni jesteśmy. Natenczas postanowiliśmy 
wzmocnić się przynajmnićj polączeniem sił naszych 
z silami tworzącego się powstania w okolicach Baru. 

Po przejściu Bohu w Janowie, dnia 23 maja zrana 
stanęliśmy pod wsią Majdanem między górami i la- 
sami leżącą; po nakarmieniu koni w dalszą ruszyli- 
śmy drogę; przednia straż nasza była juz za wsią, 
wieś była zapelnioną obozowemi wozami, tylna 
straż do wsi dochodzilą, gdy z lagów ukazała się 
nieprzyjacielsk: kawalerja. Nasza tylna straż Źwa- 
vém natarciem odparła przednią straż nieprzyjacie- 
la, ale przed całą jego s łą ustąpić musiala. Wozy 
pozostałe we wst na drugą je; stronę przemknąć się 
nie mogły, między temi było kilka wozów z haszy- 
mi raanymi: nieszczęśliwe te ofiary dostawszy się 
w ręce dzikiego nieprzyjaciela nujokrutnićj zamordo- 
wane zostały. Przednia straź nasza daleko w przo- 
dzie będąca, nie mogla się dosć prędko przedrzeć 
przez wązką w gęstym lesie drogę, wozami obozo- 
wemi założoną. Mała więc tylko część naszych, przy 
pomocy dwóch armat, kiwawą bitwą kiikokrotnie 
Szyki nieprzyjaciela zlamala i wielką mu. zadała 
klęskę, lecę widząc się zdradzoną przez rossyjskich 
kanonierów, którzy się ugłaskać nie dali, i zbliżają 
ce się nowe sily, konną i pieszą, i armaty nieprzy- 
jacielskie; zagwożdziwszy swoje, ustąpić niusiała, a 
w ręku nieprzyjaciela pozostały wszystkie nasze o- 
bozowe wozy, wszystkie zdobycze i cała prawie kag- 
sa, jeneral i officerowie rossyjscy , którzy byli na- 
szymi więźniami, naówczas także wolność odzyska- 
li; naszych blisko trzydziestu rannych lab tych, któ- 
rzy utracili konie, dostalo się w niewolę. Rośsjanie | 
tem tylko naszą delikatność w obchodzeniu się z ich 
jeńcami odpłacić umieli, że naszych na placu poty- 
ezki rostrzelali. /Trwożliwy jak zawsze nieprzyja- 
ciel nie ścigając nas, dozwolil nam w zamierzonym 
postępować kierunku. - 

Dnia 24 maja o milę od Baru połączyliśmy się % 
oddziałem powstańców z powiatów : Jampolskiegą , 
Wińnickiego i liatyczewskiego. Powstańcy ci przy 
największem niebezpieczeństwie w liczbie trzechset 
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zobrani w Barze, poniszczyli różne składy rządowe. 
W chwiii połączenia się naszego pierwszą myślą na- 
szą była zwrócenie się ku Wolyniowi, łączenie się 
z nówemi oddziałami powstańców i prowadzenie woj- 
ny partyzanckićj; lecz uwiadomieni 0 tém, że legja 
podolska, która w chwili powstania naszego miala 
w kroczyć. od strony Kamieńca, zupełnie była i jest 
nieczynną; że nieprzyjaciel zyskując coraz owe po: 
silki już nas okrążył; daia 26 maja w liczbie sześć- 
set koni przebywszy granicę w Satanowie przeszli- 
śmy do Galicji szukać opieki neutralnego mocarstwa 
i ulegliśmy temuż losowi jakiego doznał waleczny 
Korpuś jenerała Dwernickiego. Wszystkich naszych 
towarzyszów broni jednóm jest teraz życzeniem, w 
szeregach regularnego wojska pow tórzyć dowody 
męztua i przywiązania do ojczyzny. 

Oto jest wierny rys działań - naszego powstania, 
którego treścią jest poświęcenie się bez granic, usi- 
łowania nadzwyczajne do powstania w oczach zbroj- 
nego nieprzyjaciela , pogarda męczeńskićj śmierci , 
na którą się każdy powstający narażał, męztwo i 
wielkie nieszczęścia, które w Polakach męztwo Go 
ostateczności przywodzą. i 

Jakkolwiek skutki powstania naszego nie odpowie- 
dzialy chęciom naszym, wszelako za żadne uwa- 
żanemi być nie powinny. My bowiem przez kilka 
tygodni wytszymując uatarczywość nieprzyjaciela, 
zdolaliśmy calemu korpusowi Rota wzbronić pola- 
czenia się z wojskami mieprzyjaciełskićmi w króle- 
stwie dzialającómi, a co więcćj: Że tym krokiem 
przekonałiśmy walczących oddawna za wspólną vol- 
ność braci naszych, że w nas mają braci, a całą Eu- 
ropę o tem, Że jedyną jest naszą chęcią, ażebyśmy 

jak najprędzćj zrzucili jarzmo szkaradnego tyrana, 
przyjdadali się do odzyskania swobody i ojczyzny, 
i wspólnie z bracią naszą jéj nową cieszyli się wiet- 
kością. j 

Czy oddzielona 0d nastak znaczna część powstań- 
'eów pod Daszowem, przedsięwzięła jakie działania, 
i czy powstanie szćrzy Się w innych miejscact ña- 
szych województw, o tém upewnić nie możemy. Lecz 
gdyby nawet w tćj części Polski powstanie chwilo- 
wą przemocą nieprzyjaciela przztlumionćm bylo, za- 
wsze ile można najprędsze jéj odzyskanie jest stano- 
wcźóćm dla bogactwa, szczęścia i sławy narodu pol- 
skiego; wszyscy zamieszkali w nićj rodacy nasi i 
mnóstwo jęczących w więzieniach ofiar praw dziwego 
przywiązania do ojczyzny, Z upragnieniem chwili 
wybawienia oczekuią. Pomimo mało znaczące spu- 
stoszenia wojny, kraina ta zachowała materjaly do 
«utworzenia i utrzymania zupelnego powstania, sam 
bowiem nieprzyjaciel szanuje ją ludząc się 'nadzieją 
jéj utrzymania, i wiedząc, 'że jest stahowczą *częścią 
ssiły jego. Materjały te stanowią jeszcze ogromne bo- 


sgactwa narodowe, do których nam zbieg nieszczęść, 


ą 


braciom naszym drogi otworzyć nie dozwolił. ATe 
za wstąpieniem regularnych wojsk naszych na tę o- 
biecaną ziemię, pryshą okowy nieprzyjaciela, a nie- 
szczęśliwi bracia nasi wyrwawszy się ze szponów 
tyrana rzucą się w wasze objęcia, i przyniesioną przez 
was ojczyznę i wolność, powitają nieograniczonemi 
ofiarami majątków i życia. — Warszawa, duia 9 lipca 
1831 r. — (Podp.) Alexander Jełowicki, posel powia- 
tu hajsyńskiego. 
ROZNE WIADOMOSCI 

Nad granicą pruską niedaleko Torunia, Prue 
sacy przygotowali dla nieprzyjaciela kilkana- 
ście berlinek: przy ujściu Drwęcy sypią szali» 
ce. Wojska pruskie zgromadzają się w tym 
punkcie: niedawno królewicz Praski odbywa? 
tam rewją. 

W Paryżu niektórzy bankierowie, wzywają 
do składania pieniędzy, na zakupienie akcji, 
„„Posiłków polskich. 

Z listów prywatnych odebranych z Londynu, 
dowiadujemy się, że do pożyczki podpisanćj 
na rzecz naszą, przez dom handlowy Wara, 
należał bankier Rotschild. 

Wisła znacznie przybrała. 

Kilkunastu członków bawerskićj izby depu- 
towanych, część pobieranych diet, postanowili 
składać na rzecz Polski. 

Powstańcy litewscy zajęli na Zmudzi miasto 
Garzden. ; . ; 

Onegdaj na liniji bojowćj, przez nieostro* 
Żność, wpadł w ręce nieprzyjaciela, jedea č 
adjutantów jenerała dowodzącego. Kozacy na 
tychmiast zdarli z niego odzież i buty, i kań- 
czugami pędzili przed sobą. i 

Üjçto szpiega, od którego ważnych spodzie» 
wać się należy wyznań. ZE 

Przywiezioao do stolicy sztandar, zdobyty 
przez załogę Zamościa, u 'Uściłogu:i kilka 
znaków koaackich, zabranych różnym oddzia- 
łom przez sławnego -pańtyzańta, porucznika In- 
walidów, Giedrojca. f 

W Odessie spadły papiery rossyjskie o 20 
od sta: rzecz niesłychana., od niepamiętnych 
Czasów. i A ' 

Major Sosnkowski z 4go pułku strzelców, 
okryty kilkunastu ranami, i wzięty do niewoli 
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kamerdynera któregoś z jenerołów. 
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pod Grochowem, powrócił w tych dajach do 
swoich. ” i 


Rząd francuzki postanowił także » ostrożno= 
ścią przypuszczać okręty z morza Baltyckiego, 


do swoich portów, » obawy cholery. 
Kupiec Angielski P. Tomasa Horshli a miae 
sla Brendfort, nadesta? w tych dniach na la- 
zarety wojskowe w Warszawie summę zł sześć- 
set trzydzieści. 
Xiądz Szwejkowski mianowany został dy. 
rektorem wyznań w kominissji oświecenia: 


(prof. Każmierz Brodziński jeneralnym wizyta: 


torem szkół. 
W tak w»żaćj tcaty naród obchodzącćj spra- 


wie Jankowskiego, najświętszym obowiąskiera | 


każdego obywatela, jest ponieść wszelkie ob- 
jaśoienia, które do wykrycia prawdy posłużyć 
mogą. Pytamy się więc: czyli wie Rząd i Wódz: 


(czy wić złożony sąd, że Jankowski, na 2 dni 


przed wyprawą na Kock, wysłał psrlamenta= 
rza Osipowicza zdepeszami do jenerała w Siedl- 
cach dowodzącogo: 1 odsyłał mu powózkę i 
Zie nas 
powrót parlamentarz, przywiózł pieniądze w 
złocie, przeznaczoae dla jeńców rossyjsksch na 
wsparzis, i papićry różne. 
prowadził do poczt rossyjskich, kapitan z pute 
ku 3go strzelców konoych Peleszyński: ze swo- 
im półszwadronem, i półszwadronem pułku igo 
jazdy Sandomierskiej, kapitana Kakańskiego. 

W Płońsku nasza kawalerja zabrała 52 ko- 
zaków, Bch officerów, a między nimi rotmi- 
strza lejb-gwardji Uzarów : dostało się także 
w ręce zwycięzców 120 koni, dosyć karabinów, 
pistołetów, psłaszy i 40,000 zł. w gotowiźnie. 

Pod Płockićwm na Wiśle, kępa jest obsadzo- 
na naszymi strzelcami; ci ubili jaż kilku ko- 
zaków i wzbronili zaboru różnych zapasów. 

Rząd pasz kazał wygotować pamiętnik, wszy- 
stkich krzywd, gwałtów, bezprawi, jakich się 
względem nas dopuścili i dopuszczają neutral» 
ni Prusacy, w ciągu teraźniejszej wojny: bę- 
dzie drukiem ogłoszony i do wiadomości wszy= 
stkich dworów przesłany. 


Mikołaj wyduł nowy ukaz do rządzącego ses 


Parlamentarza za» 


natu, w którym ogłaszać już zaczyna amnestją 
dla buntowników klórzyby dobrowolnie odstą:. 
pili zbrodajczych ewoich zamiarów. Salachcie 
przyznającćj się do winy każe oddawać napo» 
wrót skonfiskowane dobra; xiężom parafje, Wy- 
łączeni są od amaestji głośni naczelnicy buntu 
lubo i tym nie jest zsgrodzona droga do Żąda- 
nia przebaczenia, które im cesarz podług tpos 
dobania swego dsć przyrzeka. duogodność prae 
wdziwie nadspodziewana, lubo cokolwiek za» 
późna! 

W Petersbargu zaczyna grasować szkarlatyna. 

Z obozu rossjiskiego z Pułtuska podano na 
dniu 28 czerwca zawiadomienie do Gazety Ber- 
lińskićj o bitwie jenerała Giełguda pod Wil- 
nem. Gielgud ze wszystkich son miał zostać 
zmuszonym do cofania się utraciwszy w tej roze 
prawie 500 niewolników. (11P2P 

Rozeszła się wieść, wedle gazety hamburgskićj, 
Że poseł roszyjski opuszcza Paryż, a familjom ros- 
syjskim radzi udać się niezwłocznie do Szwajcarii. 

NAGROBEK, 

Tu Stanisław Rzewuski, pod tym leży głazem; 

Z nim skromność i nauka, i talenta razem, 

Rozwaga łat sędziwych, i śmiałość młodzieńca: 

Któż tak młody, takiego doczekał się wieńca? 

W samym wstępie do życia, godnym osądzony , 

Przez spólziomków bulawy; przez Belgów korony ! 


Wyjątek z lista rodaka z Monachium w Bawa- 
rji d. l4 czerwca 1881 r. wprost do redakcji 
adressowanego. 

Dostaliśmy tu Gazetę Polską, Kuvjera Pol- 
skiego i Merkurego: widok ten dzienników Ware 
szawskich w Polskim jezyku niewypowiedziane 
w nas wzbudził aczncia, bo już dlugi czas bar- 
dzo smutne nowiny z gazety rządowćj pruskiej 
w sugsbergską gazetę kfadziono. Przetłómaczye 
liśmy panu Gotba zaraz najważniejsze miejsca, 
a polóm podjąłem się mu zawsze wyciąg z Pol- 
skich gazet robić. Dostałem także dawniej- 
sze gəzety odidnia Zlgo kwietnia, które prze. 
czytawszy wyciągnąłem z nich co najważniej-. 
szego i dałem do druku dla gazety augsburg- 
skiej i Bawarskiego dostrzegacza, Od tego cza- 
su zawsze są czyste, najważniejsze wyjątki w 


'gązetach i dziennikach tutejszych, z prawdzie 


- 
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wych nowo przybyłych gazet Warszawskich, i 
miło mi jest słuchać, gdy moi znajomi nieraz 
nowości opowiadają, które ssm zZ Polskich ga- 
zet wyjąłem. Prawie wszyscy mieszkańcy tu- 
tejazćj stolicy są sprawie naszćj przychylai, 
wszyscy są jednym a tym semyua dachem ku 
nam ożywieni, professorowie uniwersytetu Au- 
gsburgskiego oświadczył się bezpłatnie tyin le- 
karzom do akończenia ich nauk być pomocnymi, 
*którcyh źyczeniem by było, puścić się do Polski, 
nawet śwyczajnych (1028 złp.) za promocją oie 
żądają od uboższych, i owszem jek mogą tak 
ich wspomagają, aby się do Polski dostać mogli. 
W Augsburgu, Nyrnbergu już skubią szarpie 
dla rannych wojowników Polskich, i w Mona. 
chjum była we Florze w téj myśli odezwa do 
KBawarczanek. Na poczcie już pół godziny 


wprzód niż gazeta pruska i augsburgska nadej-. 


dzie, zgromadza się publiczność aby się dowie- 
dzieć o nowościach: i skoro tylko pierwsza ga- 
zeta wyidzie, nalychmiast każdy się pyla: s» Wie 
stehts denn mit den Polen?:< („„Jakże z Pola- 
kamiP) Co za radość maluje się na wszystkich 
twarzach gdy słyszą o zwycięstwach Polaków , 
co zaś za żałość, gdy sięo ich niepowodzeniach 
dowiedzą. PRoschodzą się zaraz nowiny jako 
błyskawica po stolicy; jeżeli są pomyślne orę- 
Żowi Polskiemu, tedy wychylają kielichy wszę- 
: dzie za zdrowie Polaków, po kawiarniach, wia- 
nicach, cukierniach, piwnicach, placach publi- 
cznych, nawet po ulicach , widać zgromadzo- 


nych różnego stanu ludzi, tu kupców, tam woj” 


skowych, lu zaowu uczonych, tam obywateli, a 
naweti chłopków o Polskich zwycięstwach mó- 
wiących ; wszędzie wznoszą gorące Życzenia o- 
rężowi Polskiemu, wszędzie pragną,oswobodze- 
nia Polski, Jeżeli nowiny są smatne, tedy wiel- 
ka Żałość po stolicy panuje, i kaźdy prawie mó- 
wi: „Die armen Polen!* (.,Biedai Polacy!**) 
Raz w kawiarni widziałem sam, jak dwom Ba- 
warczankom łzy z oczu wytrysty, gdy im ojciec 
doniósł, Że Dweinicki z całym swym korpu- 
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sem zdradziecko od Rydygiera napadaięty, mu: 
siał się schronić do Gallicji. Jakaż była ża: 
łość wszystkich, gdy wyczytoao 2 gozety rzą- 
dosćj Praskićj o maiensnóm zwycięctwie Mo- 
skali pòd Ostrołęką, Jakaxoowa odmiana, gdym 
sam daia następnego w pabliczaćm miejscu 
głośno doniesienia wojenne Skrzyneckiego czy. | 
tət, a gdy ustyszano Że Polakom się udalo do | 
Litwy przerźnąć, klaskano i wotane: „Niech 
Żyją najwaleczniejsi.** WWywieszono niedawao 
w składzie sztuk pięknych, ryciny kolorami 


(ożywione z Nyraberga, wyobrażające wybuch. 


nięcie w Warszawie na daia 29 hi- 
stopada, fortyfikacje stolicy, jako tóż i przed: 
mieścia Pragi; dovy patejotyczae składane na 
ołtarzu ojczyzny , jakoteź bitwy pod Grocho- 
wem, Dębem Wi-lkim i.Fganiami. Póki tylko 
ryciny tę wisiały, niepodobna było do nich się 
przecisnąć. Były też osobne rysunki kossy. 
nierów, które natychmiast rozkupiono. Każdy 
nie może się wydziwić męztwu i waleczności 
polskich żołnierzy, i życzy sobie ułanów i kos= 
synierów choć w obrazku widzióć, W każdćj 
kawiarni jest mappo królestwa Polskiego. Opis 
ten jest czystą prawdą, wc.le nieprzesadrony | 
i owszem j>k najskromuićj go przedstawiłem. 
 RYDEEZZTSCOC AC ET AEO RZ PORS TETERA EDO EOI BA ONTO EA OEY OEO EER A ORCĄ 
Wody Źwódłanej (Piluauer Bitter Wasser) najle- 
pszéi, w dużych i małych kamionkach dostać można 
w Aptece przy Stym Krzyżu Ner 408 ulica Kr. Przed. 
Przy ulicy Senatorskićj w domu Petyskusa Ner 413 
są dwa, trzy lub cztćry pokoje na ?gićm piętrze od 
froatu bardzo porządnie umeblowane, lecz bez ku- 
chni, do wynajęcia na. miesiące; dowiedzićć się mo- 
Żna u murzrabiego tegoż domu. : 
Zawiadamia się, iż na dniu 16 m.b. o godzinie 3éj 
zpołudnia w biórze Urzędu Rządowo-Górniczego mā- 
chin na Solcu, odbędzie się licytacja na wydzierża- 
wienie majętności górniczćj Koszyki tu w mieście, 
przy ulicy Marszalkowskićj położonćj. Warunki tej 
dzierżawy w każdym czasie w tymże urzędzie przej- 
rzane być mogą. — Pisarz zakładu, J. Kossakowski, 
Kontroller Juszyński. ad 
- Dom zogrodem przy, ulicy Mokotowskićj pod N. 
1661 jest do wydzierzawienia caly lub częściami; 
może być użyty na dom zajezdny. f 
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